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Dnia 24 września b. r. w Wilnie ukonstytuował się i przystąpił do czynności

P o lsk i Bank P arceiac yjny
S -ka  flkc. z kap itałem  zakładow ym

M k. p. 1 0 0 .0 0 0 .0 0  0
podzielonym na 100.000 akcji, nominalnej wartości mk. p. 1.00( 

Kurs emisyjny akcji został ustalony mk. p. 1.I00.
Przy zapisach na akcje należy wpłacić 50% należności stosownie do § 9 statutu, ii pozost 

POWOŁANI ZOSTALI: Do Rady Nadzorczej p.p.: Poseł A. Anusz, Preies Banku Kredyt 
Z. B ortk iew icz, J. C iecie rski, M. Downarowicz, Z: Jund z iłł, Poseł Erdma.n, S. F 
S. Sienkiewicz, R. J S liz ień, M. S trum iłło , J. Tołoczko, S W ańkowicz, J . Źuko 

Do Z a rząd u  Dp.: E. O brąpaiski, W. Paw łow icz, D. Rozwadowski, Z. Ruszczyć. K, Św 
chow ski (wice-prezes), S. Weyse, J. Iw anow ski, W. Kie łczewski, S. Łopaclński. 

Do Kom is ji R ew izy jnej: W. Iwanowski, K. G łębocki, T. Czechowicz, A. Jankowsh 
Na D yrek to ra  N aczelnego — K. Świąteckl.

rłe do dn. 1 grudnia b. r.
. w Warszawie L. Bobiński, 
^ucharzewskl, A. Prystor, 
wska.
iątecki (prezes), L. Gnle-

I i St. Riedel.

i  do pokrycia takowych,Zapisy i wpłaty na pozostałe akcje do dnia 1-go grudnia 1921 r., ewentualnii 
przyjmują następujące Banki:

Wileński Prywatny Bank Handlowy,
Wileński Rolniczo - Przemysłowy i jego Oddziały w Ś więcianach i Głębokiem. 
Bank Kredytowy w Warszawie i jego Oddziały.

PAŹDZlEHfflK D z li —N.MP. Różańcowej. 

J a łto —Kandyda M.

Niedziela.

T E A T R Y  I W IDOW ISKA.
.P o ls k i' — .Hiszpańska mucha*. 
Powszechny' —  .Kom endant Turm ".

K • N A:
.P o lo n ja ' — .O jc iec  Bernard!*. 
.Sztrem er' — Clenie I światła Paryża. 
.Helios" —  ,V  i o  1 e 11 a*.
,L u x " — .Cud nad Wisłą".

Organizacyjne Zebranie Spółki Akcyjnej
Wileński Syndykat Rolniczy

odbędzie się dnia 8 października o godz. 7 ej wieczorem w lo­
kalu Wileńskiego Towarzystwa Rolniczego, ul. Zawalna 9. 

Porządek dzienny zebrania:
1. Odczytacie zatwierdzonego statutu Spółki.
2) Wybór Władz Spółki.
3 Określenie budżetu Spółki.
4. Postanowienie o powiększeniu kapitału S-ki do 100 miljonów mk. p.

Założyciele: Józef Borowski, Izydor Ciecierski, Mar- 
jan hr. Broel Plater, Czesław Skinder, Karol Wagner.

łM A T R  P O L S K I. Sala „ L n te la " .  
Dziś poraź 3-ci

H iszpańska  m ucha
krot. w 3 akt. F. Arnolda i E. Bacha. 

Początek o g. 8 w.

B IB LIO TE K I « CZYTELNIE.
Uniwersytecka blb ljo teke’  otwarta we 

wtorki, środy, czwartki I p iątki od 10—2. 
Czytelnia .Samokształcenie' Im. Tomasza 

Zena (ul. św. Anny 7, m ury św. Mi­
chalskie) otwartą fest: od l l  — do 2 
orzed południem (oprócz poniedział­
ków) od 5»/»— 8 po połud. W nie­
dziele 1 święta: od 4 do 6 po połud. 

Czytelnia ptam 1 wypożyczalnia książek 
w Demu Ludowym Zarzecze 5 o t­
warte codziennie od godz. 6-teJ do 
godz. B-ej wlecz.

flniłlKl SALA M,EJSKA " - - 6 , 7 i 8  października 1921 r. j , .
HUUUil W y s t ę p y  rosyjskiej trupy dramatycznej. ™ł!

• W MKladzia 20 osób pod reżys. znanego artysty A. Gorianowa z udziałem zna 
' mitej artystki Z . W . K IE L C Z E W S K iE J. l-szy występ: sat.ika Gr. Ge „Plagi 

Zapisy i sprzedaż zawczasu biletów w kelęg. .Lektor" ul. Adama Mickiewicza 
do wtorku 4-go pażdz Dyrekcja A. Gorianow, B. NarkieW

-n£ŁD fl WILEŃSKA.
(U r z ę d o w a ) .

Z dn. 30 września 1931 roku.

•  f l L U T ,
Foszu- Denełmo-
kiwa- ne tran 

ztkcjsł

Dumskie 1000 
Duńskie . . . 
«■». Cars. 500 
Berlin. . . .  
Siebco: rub le  . 
Bilon rosyjski 
M. lem. 1000

50
M arki fińskie 
Funty sterlingi 
O u marki iOUO 
Szwajcarskie . 
Czecho Słowac. 
Listy Z. m. W. 
r ranki francus. 
Dolar. St. Zjed. 
Kanadyjskie . 
Złoto: ruble . 
Dolary . . . 
L  Z. W. B. Z. 
Czeki Paryż . 
Listy Z. m. W. 
Czeki New-Jork. 
Szwedzkie

274000
2600

270000
2300

6800 6780 

273500

2800
480

6600

Pojednaw czy ton Kowni 3
O bezpośredn ie  p o ro zu m ie n ie , 

P ro p o zyc ja  m a w y jść  od  P o lsk i.
RYGA (Polpress). Według doniesienia kowieńskiego I- .0- 

respondenta dziennika „Łatwias“ , prezydent kowieńskiego c ja- 
binetu ministrów Grinius oświadczył, że rząd kowieński sp -o- 
dziewa się od rządu warszawskiego takich propozycyj, ktć re 
umożliwią nareszcie rokowania bezpośrednie. Rząd Kowie ń- 
ski dąży szczerze do pokojowego rozstrzygnięcia zatarg 
Mylą się ci Polacy szowiniści, którzy utrzymują, że spoi 
czeństwo litewskie unika blizkiej mu pod każdym względe 
kultury polskiej.

PARYŻ (Polpress). W kołach politycznych spodziewa ją 
się, iż w najkrótszym czasie rząd polski zrobi rządowi k o- 
wieńskiemu konkretne propozycje, które mają stanowić po d- 
stawę do bezpośrednich rokowań pomiędzy Litwą a Polsk ą. 
Koła polityczne oczekują z wielkiem zaciekawieniem na trel »ć 
tych propozycyj, gdyż od tego zależy, jak zaznacza „Eclair' ", 
po czyjej stronie ma stanąć opinja Europy.

ZE ŚWIATA.
M is ja  Krasina.

LONDYN. (L.S.) Zastępca So­
wietów Krasin przybył 28.-IX do 
Londynu.

O baw y N iem ców .
BERLIN. (L.S.). Pisma niemieckie 

zaniepokojone podają wiadomość, 
je  komisja specjalna dla spraw 
Górnego Śląska powołała do Ge­
newy, znanego „polakofila" hr. 
Oppersdorffa.

Zapytują, czy się też hr. Oppers- 
dorff w Genewie zapisze jako Polak.

P ożar dom u handlow ego w  
Paryżu.

Szkoda 50 miljonów franków.
(L.S.). Spłonął w Paryżu na 

bulwarze Hausmana jeden z naj­
większych domów handlowych, 

I Printemps‘a.
Szkoda wynosi około 50 miljo­

nów franków.
Ofiar w ludziach nie było.

P om nik  d la  Clemenceau.
(L. S.) 2 października będzie 

» w St. Hermin w Wandei odsłonię- 
'  tym pomnik Clemenceau ufundo­

wany przez jego rodaków.
Clemenceau sam przybędzie na 

- • odsłonięcie, 
i ---------------

Z POLSKI.
P ow raca.

WARSZAWA. (Pat.) Rada M i­
nistrów na posiedzeniu uchwaliła 
przedłążyć Naczelnikowi Państwa 
nominację byłego ministra Racz- 
kiewicza na wojewodę Nowo­
gródzkiego.
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SALA
Śniadeckich

W  niedzie
2 paździ-rr

Udz

U niw ersytet- początek o

lę, M Z* F OT na rzecz Bratniej Pomocy Studentów
lika i \ U ! i v t n  I Uniwersytetu-
iai biorą: s ły n n a  a rty stk a  oper w łoskich p. A. Kalinowska

i u talentow ana p jan istka p. O. Józefowiczówna.
g. 8 ^2 w . p u n k t.  Bilety do nabycia u B. Sztrelln (róg Tatarsk. i Mickiewicza) i przy wejściu na sale.

Warszawa, Belweder.
Do Naczelnika Państwa Marsz 
Komisja Rządząca Litwy Środl

ruszona wiadomością o zbrodniczy 
radość że życie Twe, Panie Mars; 
Ojczyzny i dla ziemi, na której sp 

p. o. Preze

alka PIŁSUDSKIEGO. 
<owej, do głębi serca po- 
m, zamachu wyraża swą 
?ałku, tak potrzebne dla 
rawiamy Rządy, ocalało.
St. Mokrzecki.

:sa Komisji Rządzącej.Sytuacja obec na a Żydzi.
W ciągu długich miesięcy nie- nycl 

pewności i prowizorjum Litwy dow 
Środkowej, Żydzi wileńscy stali mus 
zdała od wypadków politycznych, kom 
rozgrywających się na tle sporu I 
terytorjalnego o Wlleńszczyznę. pow

Zapytywani o poglądy swe na wy- offlc 
tworzoną sytuację przez czynniki na 
decydujące Wilna, odpowiadali ja b 
stylem delficklm takieml ogólnika- jedy 
mi, z których trudno było sobie za ’ 
wyrobić pojęcie o ich koncepcji o proj 
przyszłym ustroju Wilna. zasa

Myśl polityczna żydowskich le- wier 
aderów Wilna od chwili stworze- pusj 
nia Litwy Środkowej, była płynną, szcz 
oscylującą na falach zmiennych prze 
konjunktur chwilowych, trącącą proji 
nieskreślonym oportunizmem, a Ceni 
w swej zasadzie nieuchwytną. rażę 

Z jednej strony inspirowała się gen. 
ona szumnemi i złudnemi hasłami .un 
wolności i prawach mniejszości popi 
narodowych, promieniejących ex ry o 
Kauna, z drugiej — nęciła ją wiel- lit(?u 
ka, potężna, kulturalna i uprze- gie < 
mysłowiona Polska z Jej nie wy- cond 
czerpanemi korzyściami ekono- tion 
micznemi. F

Sentyment narodowy żydowski, Hyrr 
podniecany perspektywą uzyskania rzuci 
autonomji personalno - narodowej, Polsi 
naginał myśl polityczną ku idei drug 
Wielkiej Litwy — zaś żywy ruch pora 
handlowo - przemysłowy, między Ko w 
Warszawą a Wilnem oraz kultura obra 
i potęga państwowa polska uzu- kał < 
pełniała ją ideą o ścisłej federacji takie 
z Polską, o swobodnej i nieogra- ftske 
niczonej łączności Wilna z War- wraź 
szawą. szy,

Wskutek więc pozornej sprzecz- siebli 
ności między aspiracjami narodo- i dla I 
wemi a interesem materjalnym, 1 Ti 
myśl polityczna żydowska, zamiast j gene'

i komi syj państwowych i naro- 
ych, miały tylko na celu wy- 
ć na Polsce jaknajdalej idące 

:esje dla Litwy.
A pan Hymans, który wystę- 
ał w roli niby „conciliateur 
,ieux*, zaatakował gwałtownie 
<IV posiedzeniu z dnia 30 ma- 
. r., delegata polskiego, za to 
nie, że ośmielił się postawić 
warunek przyjęcia pierwszego 
sktu, uszanowanie naczelnej 
dy Ligi Narodów samostano- 
iia narodów o sobie, t. j. do- 
czenhi przedstawicieli Wlleń- 
yzny, o los której głównie 
cięż chodziło, do obrad nad 
iktem p. Hymansa. Lithuanie , 
ralii ~  to nawet nie jest wy- 
niem geograficznem, a czyn 
Żeligowskiego był dla niego 
acte de vidence". Dlatego 

rł tezę Galwanauskasa, któ- 
świadczył, że J a  dólógation 
mieune s'eleve avec une ener- , 
•ontre le principe meme de la  
'ition formulee par la dćlćga-, 
polonaise'.
‘o tym ataku na Polskę p . ' 
ons tak dalece usiłował na- 
ć swe .niewinne suggestions* 
:e, że nietyiko wykoncypował 
i projekt, oznaczający inkor 
cję porę et simpla Wilna do 
na, ale rychło go wniósł pod 
dy Rody Ligi Narodów! uzys- 
ilań jednomyślną zgodę. W 
h warunkach świetna apologja 
nazego mogła wywrzeć tylko 
śnie efemeryczne, nie zdoław- 

bynajmniej, przekonać dla 
i  umysłów przedysponowanych 
.itwy.
jk  vrięc obrad brukselskich I 
wskteh, jakoteź rezultaty tam 
nięte, przekonały nas najdo- 
;j, że los Wilna może być 
ie sprawiedliwie rozstrzygnię- 
przez samą ludność Wileń-

zcałkować się w jedną, wyraźną osiąg 
zasadę, zatracała wszelką wyra- bitnh 
zistość kontur, stała się bezkształ- jedyr 
tną, mętną i bezzasadną. tym

Tymczasem kwestja wileńska szczy 
powoli wykrystalizowała się na fo- T 
rum międzynarodowem. wszy:

Wskutek tajnych i jawnych in- czert! 
tryg litewskich, wskutek nieudol- Ż
nych metod naszej propagandy zarór 
zagranicznej i posunięć dyploma- wach 
tycznych (układ suwalski na roz- że st 
kaz Paderewskiego), wskutek wre- wani 
szcie nieuchwytnych, lecz pow- kraji 
szechnych nieprzychylnych nastro- T 
jów względem nas, wszystkie sym- ca!a 
patje okazały się po stronie Litwy darń 
Kowieńskiej, czego dowodem — T 
frenetyczne oklaski na cześć Lit- dzie 
wy, na posiedzeniu Rady Ligi Ma- w d 
rodów po ogłoszeniu wyniku gło- wiet 
sowania w sprawie przyjęcia Litwy o . 
do Ligi Narodów. żeń

Obrady brukselskie, prowadzo- mi 
ne rzekomo pod znakiem obopói-

Wilno w Sejm ie Polskim
O św iadczen ie  m in. S k irm unta .

WARSZAWA (Pat). Porządek dzienny Sejmu przewiduje 
odpowiedź ministra spraw zagranicznych na interpelację w 
sprawie Wilna oraz dyskusję nad exspose Premjera.

W ażne posiedzenie Sejm u.
Szereg doniosłych spraw.

Porządek dzienny posiedzenia z dn. 30 września Sejmu 
Ustawodawczego zawiera m. in.: trzy pierwsze czytania pro­
jektów ustaw; odpowiedź ministra spraw zagranicznych na 
interpelację w sprawie Wilna; dyskusja nad expose p. pre­
zydenta ministrów, wreszcie —  rozprawy nad nagłością 
wniosku p. Gdyka w sprawie drożyzny.

Prajdent Ponitalt! o stosunku Polski ilu sąsiadów.
Wilno i Slqsl<.

Wyjmujemy z wywiadu .Kur. Poi." z p. Ponikowskim 
poniższe oświadczenie nowego premjera.

Pan prezydent Ponikowski zaraz na wstępie rozmowy 
zaznaczył, że zarówno w sprawie sporu o Wileńszczyznę, jak 
i Górnego Śląska, rząd  nie ma zam iaru prowadzić p o lityk i 
wyrzekania się czegokolwiek, jednakże—dodał z naciskiem— 
dążyć będzie do przekonania świata, iż Polska w stosunkach 
międzynarodowych jest czynnikiem pokojowym i twórczym. 
Ponieważ zaś obie te sprawy wywołują stan zbyt długotrwa­
łego zaognienia, więc zadaniem rządu będzie możliwie rycfjłe  
icb załatw ienie.

Jeżeli chodzi o sprawę układów i bliższych porozumień, 
zainicjowaną zresztą przez rząd p. Witosa, to należy drogą 
tą iść dalej. Właśnie obecnie toczą się w Warszawie rokowa­
nia między rządami Polski i Czechosłowacji, których podsta­
wą jest wzajemna świadomość potrzeby nawiązania stałej i 
regularnej wymiany dóbr. Żywszy zaś kontakt gospodarczy 
przyczynić się może do polepszenia ogólnych stosunków 
między obu państwami.Kłajpeda dziękuje Polsce

Nie chce iść pod jarzmo Kowna.
WARSZAWA (Pat). Prezydjum Rady Stanu Kłajpedy, Iz­

ba Handlowa, Izba Rolnicza, Izba Rzemieślnicza, Związek 
Przemysłowców i Związek Rybacki wystosowali pismo do As- 
kenazego, dziękując za wzmiankę jego o Kłajpedzie w mowie, 
wygłoszonej w Lidze Narodów i prosząc o dalsze poparcie 
przeciw imperjalizmowi Kowna.

Przed rozpraw ą Sejm ow ą.
P. S. L. wobec nowego rządu.

zny.
ą prawdę zrozumiały dziś 
•'tkie odłamy naszego społe- 
twa.

ydzi wielokrotnie oświadczyli 
rno w prasie jak i w rozmo- 
z czynnikami decydującemi, 

I gorąco (blutig) zaintereso- 
w sprawie losu naszego

eraz nastał moment, kiedy 
ludność musi wystąpić soli- 
ie w obronie swych praw, 
łiechaj więc Żydzi, którzy 
lą losy naszego kraju zarówno 
obrem jak i w złem, wypo- 
izą donośnie swe przekonania 
sprawiedliwych" i bez zastrze- 

uroszczeniach do naszej zie- 
Litwy Kowieńskiej. (/>.)

W idm o now ego przesilen ia .
I 29 września obradował klub P. S. L. „Piast" nad zaję- 
j ciem stanowiska wobec programu nowego rządu. Odpowied- 
I nią deklarację stronnictwa wygłosi na posiedzeniu Sejmu 
p. Bobek. Jak słychać, oświadczenie ludowców zawierać ma 
m. in. opinję, iż niepodobna przeprowadzać sanacji finansów 
i gospodarki państwa równocześnie z akcją wyborczą. Dlatego 
należałoby wybory zarządzić albo niezwłocznie, albo dopiero 
po dłuższym czasie. Pozatem mówca ludowy ma podobno 
zaakceptować potrzebę rządu koalicyjnego.

Naogół w kuluarach sejmowych kolportowano „pod se­
kretem" niepokojące pogłoski o widmie nowego przesilenia , 
rządowego. Mówiono także o tern, że t. zw. „Zespół centro­
wy" istnieje tylko formalnie. Faktycznie przestał być Zespo­
łem z chwilą, gdy Zjednoczenie Ludowe i Klub Mieszczański 
zaangażowały się w gabinet p. Ponikowskiego całkowicie, gdy 
Polskie Stronnictwo Ludowe staje wobec rządu, jeżeli narazie 
nie w opozycji, to z krytyczną rezerwą, zaś Klub Pracy Kon­
stytucyjnej zachowuje się bardzo powściągliwie.
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O d cin ek  L iterack i.
TADEUSZ ŁOPALEWSKl.

Heca.
Pożądaniem wysłowienia 
Obłąkani m i się dusza!
Coraz wyżej, plomieniściej 
Ogień głazy słów rozkrusza, 
Teatralna niby fjeca:
Ludzie tłumnie śmiać się przyśli, 
Więc już  duma mię podnieca 
Najkłusowiej biegną myśli.
Przez skorupy lodem skrzepłe,
Przez zagrody i  barjery 
Skaczą myśli —  w krw i oślepłe,
B iją  myśli, ja k  gejzery}..
W pożądaniu wysłowienia 
Nieporadne płaczą usta,
Z  nadludzkiego natężenia 
Krew serdeczna z piersi chlusta.
I  zginają się w łuk  bary, 
l  trzaskają głucho palce —
Z  słowem ciężkiem jak  koszmary 
W ciągłej walce. . .  strasznej walce!

TADEUSZ ŁOPALEWSKI.

E jo łd a .

Nocą odbywała się u mego 
ojca jakaś liczna poufna narada. 
Słyszałem, jak zajeżdżały przed 
nasz dom automobile i karety. 
Syreny płochliwie oszczekiwały się 
w mroku, bo światła reflektorów 
były zgaszone.

...Podziemne jakieś pomruki 
pełzają po mieście. Wieczorami 
coraz mniej latarni świeci...

A w czasie obiadu hrabia Że- 
lutów przyciszonym głosem opo­
wiadał, że wszystko jest przygoto­
wane. I ręce mu dygotały nieco, 
gdy nalewał do kieliszków.

Ale mój ojciec, osowiały i na­
tężony w kierunku niewiadomej 
zgrozy, nie wtrąca się do rozmo­
wy. Ja zaś myślę o sobie, lecz, 
głośniejący pod wpływem wypitej 
wódki, baryton Zelutowa zaczyna 
mię drażnić. Próżno staram się 
zagłuszyć słowa jego swemi my­
ślami. Daremnie chcę znieczulić 
się przeciw otoczeniu. Hrabia 
śmieje się chełpliwie, raz po raz 
klepie się po czerwonych kozac­
kich lampasach u spodni.

— Moja sotnia, moi mobdcy... 
Ot, rebiatal... Jak zrozumiałem, 
sotnia kozaków Zelutowa ma 
uśmierzać buntowników. Tymcza 
sem zaś je j dowódca łypie okiem 
w stronę mej siostry, wstrząsa 
bujną czupryną i zawadjacko pod­
kręca czarnego wąsa.

— Nu, my im zadamyl — wy­
krzykuje co chwila... Twarz ojca 
nie wyraża nic, ale ja widzę pod 
brwiami jego spłaszczony lęk. 
Moja siostra jest wesoła i ładnie 
śmieje się. A w miarę ogólnego 
ożywienia rośnie we mnie gniew, 
gdyż przypominam sobie Ejoldę.

Bożel Gdzie ona jest? Muszę 
koniecznie odszukać jął

Zrywam się z za stołu i prze- | 
wracając krzesło mówię pustym i 
głosem:

—  Pan Zelutow zostanie zabity...
Szeroko otwarte oczy Ireny. 

Rozpalone wściekłością źrenice 
hrabiego. Przerażona twarz matki. 
Ojciec opuszcza głowę.

A  ja uciekam z pokoju, trza­
snąwszy drzwiami tak, że zegar 
stęknął na ścianie.

Gniew mój rozproszył się w 
złości. Biegałem po dywanie, wy­
myślając wszystkim, których przy 
mnie nie było. Później rzuciłem

F ragm enty  z  powieści.
się na otomanę, zaciskając pięści 
na skroniach. Może mówiłem o 
czemś g'ośno, może krzyczałem, 
bo ktoś otwierał drzwi i zaglądał 
do mnie. Szept jakiś szeleścił 
pod ścianą, lecz nie chciałem wi­
dzieć nikogo.

Ale zatelefonowałem po Fanga, 
by natychmiast przychodził. On je ­
den mnie odczuje...

I chociaż trzech minut nie upły­
nęło chyba od tej chwili, gdym 
powiesił słuchawkę, nie mogłem 
się doczekać swego przyjacielu... 
Zeskakując w dół po parze scho­
dów, pobiegłem na miasto z my­
ślą o Ejoldzie.

ł Gdy zaplątałem się w tłum 
uliczny, ostygłem nieco i gniew 
powoli opadał mi z oczu.

I wreszie chłodny a spokojny 
stalową smugą spojrzenia zaczą­
łem szukać w gromadach twarzy 
Ejoldy.

Był wieczór. Padał śnieg...
Białe latarnie świeciły przera­

źliwie jasno.
Nie słyszałem chrzęstu tramów, 

zato na jezdniach i chodnikach 
kłębiły się roje ludzi, krzyczących 
niezrozumiałe słowa. Chwilami 
ponad krzyk wylatywał grom cięż­
ki i groźny.

Gdy na mgnienie oka tłum  
rozsunął się nieco, ujrzałem ar­
matkę stojącą między szynami — 
i jednocześnie buchnął strzał, a

JÓZEF BATOROWICZ.

Wspomnienia.
Pamiętasz te noce upojne? —
—  jaśmin tak pachniał i  bzy . .  .

; te pocałunki gorące 
j i  sny czarowne i  sny . . .

Drzewa szumiały tajemnie, 
od rzeki dziwny cljłód w ia ł. . .  
— coś nas tu liło  do siebie 
miłość to była, czy szał?..

*
A teraz — wszystko już przeszło, 

i i  gdzieś się rozwiało w dal,
! zostały jeno wspomnienia,
• tęsknota, smutek i  ż a l. . .

lufa spokojnie przesunęła się w 
ty ł i wprzód... Później sucho zare­
chotały karabiny.

I nagle usłyszałem to słowo, 
które bez umęczenia ryczeli 
podnieceni ludzie! To było strasz­
liwe — Ural — słowo śmierci i 
triumfu.

Tłum toczył się i rzucał, niby 
w djabelskim młynie, niby w sza­
lonej karuzeli.

Oszołomił mię w ir mrocznego 
korowodu, stałem się piłką, pod­
rzucaną w potwornych łapach ja ­
kiejś rozpętanej bestjił

Brzęk tłuczonych okien sypnął 
mi w twarz odłamkami szkła. Za­
śpiewało mi obok uszu słodziutkie 
pianie kul karabinowych...

1 wszyscy raptem rymnęli na 
chodnik, gniotąc się wzajem i 
klnąc chrapliwie!

Przed oczyma miałem wol­
ną przestrzeń. Ale zatłoczona 
została zaraz ciemną, dudnią­
cą masą, która sunęła wprost na 
mnie.

— Kazakil — jęknęła skulona 
postać u mych nóg i potulała się 
pod ścianę domu.,.

Wtedy, jak oślepienie słonecz­
ne, na tle owej czarnej pędzącej 
z trzaskiem okropnym zawały, bły­
snęła mi złota twarz Ejoldy, bez­
bronne białe ręce wzniesione do 
góryl...

Rzuciłem się ku niej po grzbie­
tach rozpłaszczonych ludzi, i koń 
spieniony stanął dęba przedemną! 
Dojrzałem nad sobą szarą, wy­
krzywioną wściekle twarz Zelu­
towa...

— Ejoldal —r krzyknąłem.
— Idjot! — charknął Zelutow i 

gwizdnął klingą szabiicy.
Ktoś szarpnął mię w ty łl I odra-

WL. MOYKOWSKI.

Pani M a rji Kuleszynie.

Suną w wirze .Pelikana” smęt­
nego powłóczyście jasne pary. Za­
słuchane w tony stena, rozmodlo- 
nemi oczami w oczy patrząc, ko- 
łyszą biodrami swemi sennie.

Suną w wirze .Pe likana' jasne 
pary...

Siedziałem na skrzypiącem krze­
śle w rogu sali.

I przyszedł w duszę moją smu­
tek. Taki cichy, biedny, szary smu­
tek. Przyszedł i brać mnie zaczął. 
Aż całkowicie wziął i, jak „Pe li­
kan", smętnie począł w struny 
duszy mojej bić.

Suną w wirze smętnego stępa 
powłóczyście jasne pary ..

I dziw przyszedł, pócom tu jest 
w tej, pełnej światła i sennego 
śmiechu, sali? Ja i mój smutek, 
co mi w duszę wszedł i po twarzy 
pełza?

Suną w wirze namiętnego „Pe­
likana”  coraz bardziej hulaszczo 
jasne pary. A w roześmianych o- 
czach kryją chęć rozkoszy...

Siedzę gdzieś na krześle w ro­
gu i ze smutkiem moim gwarzę. 
„Czemu nie idziesz ode mnie smut­
ku. Stróżujesz mnie wciąż, wci­
skasz się w każdą moją myśl. W 
każdym mym czynie jesteś. Liczysz 
krok każdy życia mego. Smutku 
mój szary, tułaczu wieczny, pielg­
rzymie, zdążający za myślą moją 
i krokiem—czemu nie odchodzisz 
ode mnie? Czyliż we mnie jesteś? 
A ja i ty —to jedno?"

Suną hulaszczo w wirze „Pe li­
kana” namiętnego jasne pary. A 
w roześmianych oczach mają płyt­
ką rozkosz...

zu z poza ramienia mego grzmot­
nęły dwa zdyszane strzały...

Banzajł — to  był głos Fanga. 
Zelutow zwalił się w niewidność; 
lakierowany but musnął mi poli­
czek... Ktoś wrzasnął:

— Dzierży japoncaf
Ktoś uniósł mię w górę — i 

nagi- mózg wybuchnął we mnie 
hukiem studzwonnym i zacząłem 
rozpryskiwać się w mgłę szkar­
łatną...

W LAD. LA U D yN .

Lubią. . .
L u b ią . . jąsnego ranka bezkreślną sto- 

necznoSć,
Bo je s t m i p iękna św iata olbrzymiem  

zwierciadłem,
K iedy wolna, pod czystem błękitu w ią­

zadłem,
M yś li nie znają granic słowa: niedorze­

czność.

L u b ię . . .  godzin po łudn ia  nieciekawą 
szarość,

W któ re j jednak pu ls życia na jg łośnie j 
uderza,

I' Gdy każdy, depcząc kw ia ty  do celu ben 
zmierza,

Cboć wie, ie  tam u celu s to i widmo:
starość.

. L u b ię . . .  dziennego zmierzchu fio le tow ą  
mglistość,

; ścielące drogę w wieczność lilio w e  ko-

I bierce,
Gdy wspomnienia ja k  k ru k i opadają 

serce,
• 7V/zn je  lam p elektrycznych spłoszy rze­

czywistość.

■. 4 kocham noc. . .  gdy marzeń mycb cza- 
równa łąka,

■ Purpurą kw iatów  tęsknot i pragn ień się

! Z gdy na nie j, wśród s łodk ie j upojnej róż 
woni

■ Z ło ty  m o ty l— Tw ój uśmiecb wśród kw ia­
tów się b łą k a . . .

I Wpełzł mi na twarz smutek- i 
stała się twarz moja szara. Jak 
szara ziemia w bezsloneczny dzień 
grudniowy po odwilży.

1 przyszedł ból cichy.
I śnić mi się w rogu, pełnej 

światła, roztańczonej sali, bajki 
piewyśnione poczęły. I zdawało mi 
się, że nic niema wkoło mnie, 
prócz smutku mego i bólu. 1 roz­
tańczona sala zd'iła mi się pustką, 
ludzie— manekinami, czyniącemi w 
takt muzyki szum i skoki. Miałem 
w sobie ból i smutek.

I znów dziw przyszedł, pocom 
tu jest w tej pełnej światła i sen­
nego śmiechu sali...

Widzę smutek mój: Wielkie, 
bezkresne pole w szary dzień. 
Tnie z oparami mgły lekki deszcz. 
Tnie bez przerwy i bez końca, zda 
się, jak n,e dojrzysz końca pola w 
szary dzień. Jak mgła, idąca z 
deszczem—smutek mój.

I ból: Zdaje ml się, leżę w cud­
nym, pełnym wrzasku ptactwa, le- 
sle, w słońcu. Stoi rozkraczony, na 
odsłonionej piersi mojej, czarny 
kruk i, zapatrzony, dziobem w ser­
ce kuje. Spokojnie. Cicho. W jed­
nakowych kuje odstępach.—A gdy, 
zmęczony, przerwie — krakanie 
idzie w cudny las. Ból, tępy, wiecz­
ny, równy, cichy ból...

Zcichły w pełnej światła sali 
namiętne „Pelikana" tony.

Rozpełzły w gwarze śmiechu 
: jasne, rozgorączkowane pary...

Wstałem z skrzypiącego krze­
sła i po białych schodach wdół 

1 zszedłem.
Owionęła mnie wodna mgła 

ciemnej nocy.
Przeszedł dreszcz po ciele. 

Wkradł się w pełną bólu i smutku 
duszę moją.,.
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MAR JA GRABOWSKA.

Nostalgja.
Jest cichą ma tęsknota i  jest bezbolesną.
— Pomarte, blade głogi, zlane krw ią — nie wskrzesną.

Głucho się zatrzasnęły złote szczęścia wrota.
— Milczy Dusza. Myśl milczy. Niemą jest tęsknota.

Przez mgły wiebr na swych skrzydłach niesie „stamtąd” nutę. 
— Rozpacz cłjce gryźć swe ręce, lecz ma usta skute.

Cicho się w zmarłe serca zakradają żmije.
— Z  mgieł wstaje świt i  głucho dzwon cerkiewny bije.

WŁ. MOYKOWSK1.

Męczeństwo.
Rozszerzała się coraz bardziej 

na bandażu białym purpurowa pla­
ma krwi...

Na białej tunice rzymskiego 
niewolnika purpurowa krew mę­
czonych.

Krew i biel słoneczna piramid.
Syzyfowe, spławne purpurową 

krwią, boje.
Dusza białe, w przemocy uci- 

I sku żyjąca, ku Wyzwoleniu tęskna.

(Pomna na purpurę praojców znikłą.
Safjanowe długie buty i zawie­

sisty biały wąs.
I w amarancie na białym trę-

l bacz koniu nieśmiertelność w nie* 
I bo głosi.
i 1 blask i blask przeszłości białej.

Na białym śniegu północy po- 
; chód mar sennych purpurą krwi
swą drogę znaczy.

I tęskne miłowanie—ponad m i­
łowanie ziemskie—bo się z nim w 
duszy rodzisz. Bo jest, jak ty 
jesteś.

Ojczyzna.
I proporzec purpurowo - biały, 

sięgający nieba. Apoteoza męczeń- 
czeństwa. I biel i purpura.

...Czy zaschła na bandażu bia­
łym purpurowa plama krwi?...

, sztuka wielka kamienia .Ocuius 
i hunid i*, koncha z morza austral 
nego, złota sztuk 3, srebra ro­
dzinnego sztuk 4 ołowiu czerwo­
nego sztuk 12. W liczbie kamieni 
znajdują się: beryle, topazy, krwa­
wniki, szerle, chalcedony i t. d.

W osobnym transporcie Uni­
wersytet otrzymał wiele pięknych 
i rzadkich części wschodnich aga­
tów, obraz Matki Boskiej z daw­
nej mozajki rzymskiej, tudzież kon­
chę .m yx - margarltifera" z pię­
knem! wewnątrz wyrosłem! czte­
rema perłami, djamentów suro­
wych nieszlifowanych poczęści do­
skonale skrystalizowanych—sztuk 
20, rubinów orjentalnych szlifowa­
nych szt. 10, szmaragdów szt. 13, 
chryzolitów 6, opałów 12, szafirów 
3, turkusów 5. Topaz brazylijski z 
końców żółty a pośrodku biały, 
konch 1 innych morszczyn sztuk 
przeszło 800. Między innemi: „Os- 
trea malleus", .Argonauta argo’ , 
.Turbo  scalarls", .Flaliolls Iris* 
i t. d. jako też kilka gatunków 
ryb, żółwi morskich, mumij egi­
pskich, estrinów, asteryi i innych 
roślinnych płodów, między które­
mi słynny .Orzech Maldywski” .

2. W roku 1810. pomnożył 
znakomitą już liczbę darów nową 
ofiarą następujących minerałów: 
sztuka platyny lanej i białej ważą­
ca 3 funty i 29 łutów. Chryzopra- 
su z Kosenitz na Śląsku sztuk 3, 
litomargi chryzoprasowego koloru 
z tegoż miejsca sztuka jedna, a- 
stestu drzewiastego sztuk 2, 
kruszcu kotaltowego sztuk 6.

3. W roku 1806. tenże zbiór 
nowemi darami zbogacony został. 
Wierny swemu przyrzeczeniu, 
przysłał w tym roku liczny zbiór 
muszli, przeszło 2000 szt. zawiera­
jący. Do tego dołączył inne jesz­
cze rozmaite morszczyny z rzędu 
zoofitów, pięć dziobów ryby: „Syc 
catus priscis* z jedną całkowitą 
sztuką tejże ryby, nadto kilkana­
ście sztuk rzadkich świeżo odkry* 
tych norweskich minerałów.

4. W roku 1812. przysłał z 
Petersburga wielką i rzadkiej pię­
kności sztukę siarki krystalizowa­
nej na marglu stwardniałym, oraz 
dwie sztuki marglu stwardniałego 
z dentrytami mszysteml.

5. W r. 1817 przysłał z War­
szawy okazałą sztukę chryzoprazu 
z Kotenitz w Śląsku, kilkadziesiąt 
funtów ważącą i podobnejźe wagi 
sztukę agatu wstęgowego „A- 
gathe-rubanee’  z Rochlitz w Sak- 
sonji.

6. W roku 1819 ofiarował: 10 
szt. fajansu, znanego pod na­
zwiskiem .Malolica de Urbino’  
malowania sławnego Rafaela z Ur­
bino, cztery sztuki złota z Peru, 
3 kawałki opalu szlachetnego z 
Węgier.

Do bibljoteki Uniwersyteckiej 
ofiarował do 500 szt. starożytnych 
monet i medalów, oraz zbiór pięk­
nych wycisków siarczanych, wyra­
żających medale i inne zabytki 
starożytności w liczbie sztuk 2.260.

W roku 1808 dnia l.V I zapisem 
swoim przeznaczył wieczyście po 
rubli srebrem 1800 rocznie na u 
trzymanie i edukację 8-miu ubo­
giej młodzieży i opłatę takowej 
sumy do majątku swego dzie

D a ry  d la  U n iw e rs y te ­
tu  W ileńsk iego .

„Kurjer Litewski’  Na 141 z ro­
ku 1822 podaje spis darów, uczy­
nionych przez ordynata Jeziorskie­
go, hr. Michała Ladzic-Walickiego, 
podstolego króla Stanisława A u­
gusta, które to dary po zamknię­
ciu uniwersytetu wileńskiego, u- 
tonęły w zbiorach rosyjskich, lub 
uległy poprostu rabunkowi.

Ponieważ prócz darów minera­
logicznych, jest tu również 
wzmianka o legacie na stypen- 
djum dla studentów tegoż uni 
wersytetu, opartym na majątku 
ziemskim Jeziory w ziemi Gro- 
dieńsklej, wiadomości poniższe 
może zainteresują społeczeństwo 
wileńskie i sfery uniwersyteckie.

.W ypis z pisma perjodycznego: 
.Dzieje Dobroczynności wileńskiej* 
T. I., z poruczenla J. W. Rimskie- 
go Korsakowa, gubernatora wojen­
nego litewskiego, generała piecho­
ty  i kawalera, na dochód domu u- 
bogich Towarzystwa Wileńskiego 
Dobroczynności wydawanego w 
1822 roku:

Ofiary J. W. Hr. Walickiego 
dla nauk. Wiadomo już jest pow­
szechności o ofiarach, jakie J. W. 
Hrabia Walicki, podstoli Koronny, 
poczynił dla dobra zakładów na­
ukowych i na edukację ubogiej 
młodzieży. Najjaśniejszy Cesarz 
Jegomość ceniąc tego męża gor­
liwość raczył zaszczycić go Naj­
wyższym reskryptem następu­
jącym:

Do Hrabiego Walickiego, b. 
podstolego Koronnego. Minister 
spraw duchownych i oświecenia 
narodowego donosił mnie o ofia­
rach niejednokrotnie przez W. 
Pana dla dobra nauk uczynionych.

Dowiaduję się z ukontentowa­
niem o dobroczynnych W. Pana 
uczynkach, znamionujących praw 
dziwą gorliwość dla powszechnego 
dobra, przyjemnie mi jest oświad 
czyć W. Panu za to szczególną 
moją przychylność.

Na oryginale własną ręką Je­
go lmp. Mości

podpisano Aleksander.
Peterhoff dnia 22-VI 1822 r.

Z powodu tego reskryptu win­
niśmy choć pokrótce wyszczegól­
nić dary i fundacje przez J. W. 
Ladzie - Walickiego dla uniwersy 
tetu wileńskiego uczynione:

1. W roku 1805. zbiór swój 
bogaty w minerały, konchy, mor­
szczyny i inne przyrodzone pło­
dy, do gabinetu Uniwersytetu Ce­
sarskiego wileńskiego ofiarował.

Zbiór ten między innemi za 
wiera rozmaicie wyrobione figury 
z kryształu skalnego, serpentynu, 
jaspisu, labradoru, krwawniku i 
Innych kamieni. Samych odmian 
agatu, między któremi jest wiele 
wschodnich, sztuk 100, z tych k il­
kadziesiąt jest w gustowne taba- 
kiery wyrobionych, a 13 takowych 
tabakier jest w złoto oprawnych.

Bogata rękojeść od szpady 
brylantami i topazami sadzona. 3 
sztuki rzadkie koralu czerwonego,

dzicznego *) Jeziory (w gub. Gro­
dzieńskiej) przywiązał, (ob. Dziejów 
rok II. str. 316).

W roku 1819 kupił w mieście 
Wilnie dom murowany z ogród­
kiem na pomieszczenie konwiktu 
przez się ufundowanego za sumę 
czerwonych złotych 4000 i takowy 
dom pod zawiadywanie uniwersy­
tetu oddał” .

Majątek Jeziory, oddziedziczo- 
; ny po bezżennym hr. Michale 
przez synowca jego Leopolda La­
dzic-Walickiego został w r. 1864 
zrabowany przez ówczesnego gu­
bernatora grodzieńskiego Skwar- 
cowa, który skuszony ogromnemi 
bogactwami, nagromadzonemi w 
pałacu, wyjednał rozkaz areszto­
wania właściciela, jako b. powstań­
ca. W rzeczywistości Leopold La- 
dzic-Walicki czynnego udziału w 
powstaniu nie brał, subsydjonując 
skarb narodowy i wspomagając 
partje, jak przechowała tradycja 
rodzinna, i prawnie rząd carski 
dowieść mu tego nie mógłby, 
gdyby nie zła wola Skwarcowa. 
W rezultacie hr. Leopold został 
aresztowany i wywieziony bodaj że 
do jąkucka, a gubernator i jego 
urzędnicy zjechali do Jezior z żo­
nami, które rzuciły się na słynne 
zbiory klejnotów, ubierając się w 
takowe i rabując, co się dało.

Pozostałe rzeczy, niecenne dla , 
pp. urzędników, a więc książki, 
rękopisy i t. p. zostały wysłane 
do Ermitażu w Petersburgu, przy 
czem pakując w skrzynie, żołnie­
rze rozcinali bezcenne książki, aby 
je dopasować do skrzyni. Dzieła 
te nie rozpakowano w Ermitażu, 
podobno z powodu braku miejsca, 
i podczas ewakuacji muzeów pe­
tersburskich zostały wywiezione 
gdzieś w głąb Rosji. Podobno ko­
lekcja ryngrafów złotych, zdobiąca 
w czasie pokoju ścianę jednego 
z gabinetów Ermitażu, też pocho­
dziła z tychże zbiorów.

Jeziory, skonfiskowane stara­
niem Skwarco.wa, zostały oddane 
w dzierżawę Żydowi, który (wedle 
opowiadań miejscowego ludu i 
szlachty drobnej, wśród której ży- 

j wo przechowała się tradycja sław 
nego rabunku) po kilku latach 
jedynie z dochodów, czerpanych 
ze sprzedaży ryb, kupił synowi 
piękny folwark.

Hr. Leopold, po amnestji wy­
danej po wstąpieniu na tron no­
wego cara, zwolniony z wygnania, 
w drodze powrotnej przez tajgę 
został zabity w celu rabunku przez 
Jakutów, co opowiadał Jego współ­
towarzysz wygnania, żyjący jeszcze 
w r. 1905. Jeziory nadal więc po­
zostały w rękach rządu.

Prawdopodobnie obecnie uni­
wersytet im. Stefana Batorego po­
wróci do swych praw do Jezior, 
gdyż pozostali i żyjący obecnie 
spadkobiercy nie upominają się o 
nie, uważając je za własność rządu 
polskiego.

Bliższych informacyj, dotyczą­
cych Jezior, w miarę możności 
udziela rodzina.

*) Jezio ry były donacją królewską I 
ordynacją, nadaną przez kró la St. A ugu­
sta temuż M ichałowi Ladzic-W alicklem u.

Pod powyższym tytułem zaata­
kował p. J. O. w Na 208 „Rzp.” 
pułk. Dąb-Biernackiego o samo­
wolną i bezprawną parcelację dóbr 
hr. Umiastowskiej. Osoby, bardzo 
dobrze w tej kwestji poinformo­
wane, donoszą nam obecnie, że 
sprawa ta nie przedstawia się cał­
kiem tak, jak ją p. J. O. opisał.

Pani hrabina bowiem ofiaro­
wała wspaniałomyślnie część swych 
dóbr Uniwersytetowi, wtedy już, 
kiedy zgodnie.z reformą rolną roz­
poczęła się parcelacja jej majątku, 
a 1 ej dywizji pułkownika Biernac­
kiego wyznaczono właśnie ten o d ­
cinek dla rozparcelowania między 
żołnierzy.

Nie wspomina jednak p. J. O. 
o warunku, jaki postawiła o fiaro­
dawczyni.

Otóż zażądała, aby w zamian 
za fundację, zwolniono resztę jej 
majątków od dalszej parcelacji.

Rzecz zrozumiała, że Zarząd 
Uniwersytetu nie mógł warunku 
tego przyjąć, gdyż był przecież, w 
myśl reformy rolnej, niewykonalnym

Raz rozpoczętej parcelacji nie 
można było przerwać; bardzo wąt- 
pliwem przeto jest, czy aż czterej 
ministrowie mogli wydać rozpo­
rządzenia wbrew uchwałom Sejmu 
ustawodawczego.

Zdaje się jednak, że 1 dywizja 
ma pewne prawo korzystania z 
reformy, tembardziej, że właśnie 
ta dywizja na tym odcinku tyle 
krwi przelała; a setki bojowników 
1 d>w. spoczywa na tej ziemi.

Bezwzględnie, że jaknajszybsze 
uruchomienie wydziału agrono­
micznego przy naszym Uniwersy­
tecie jest sprawą niezmiernej wagi, 
nie można jednak rzeczy te prze­
prowadzić wbrew ustawie i ze 
szkodą dla państwa i wojska.

Żołnierze bowiem, jak się oka­
zało, zabrali się na wyznaczonej 
im roli energicznie do pracy, a 
ziemia od kilku iat nieuprawiana, 
wymaga dużego nakładu pracy.

Spodziewamy się również wnet 
plonów tej żmudnej pracy żołnie­
rzy, którzy po latach wojny osiedli 
nareszcie, jako tako, za życie i 
krew swoją przez ojczyznę wyna­
grodzeni.

Żądanie p. hrabiny jest nie­
słuszne I nleobywatelskie.

Czemuż to zdecydowała się na 
ofiarę wtedy dopiero, kiedy Kom i­
sja orzekła konieczność parcelacji.

Dysponując tak wielkim ma­
jątkiem i to ziemią, zroszoną krwią 
właśnie tych żołnierzy, na których 
się obecnie skarży, mogłaby p. 
hrabina bez uszczerbku pozostawić 
dywizji odcinek jej wyznaczony.

Nie będzie to  łaska, wszak w 
tym wypadku wykonuje się li ty l­
ko ustawę, uchwaloną przez Sejm 
polski.

Przy tej sposobności korzysta 
p. J. O. z okazji, aby złość swą 
wylać na papier, rzucając stos obelg 
i zarzutów pod adresem legjonisty- 
piłsudczyka pułk. Dąb Biernackiego.

Sprawa zdaje się jednak prze­
sądzona, gdyż parcelacja dóbr. p. 
hr. Umiastowskiej pójdzie dalej 
przepisanym trybem.

Protekcja partyjna tym razem <
chyba zawiedzie. / .  s — g .
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t a  stosunki wewnętrzne.
Na podstawie wywiadu specjalnego korespondenta 
„SI. W il.“ ze Starostą Grodzkim, p. Kaz. Wimborem.
Na konferencji, odbytej z 

naszym współpracownikiem, 
odpowiedział Starosta Grodzki, 
p. Wimbor, na szereg zada­
nych pytań, związanych z 
chwilą obecną.

Lichwa i nielegalny wywóz.
Obydwie te sprawy nie 

podlegają bezpośrednio kom­
petencji Starostwa grodzkiego.

Nie mniej jednak lichwie 
żywnościowej przeciwdziała roz­
porządzenie Starostwa, na mo­
cy którego w dnie targowe, 
silne patrole policyjne pilnują 
rogatek miasta, nie dopusz­
czając do wykupu artykułów 
przez przekupniów wprost od 
włościan.

Nielegalnemu zaś wywo­
zowi mogą przeciwdziałać je­
dynie starostowie pogranicz­
nych powiatów.

Kwestja mieszkaniowa.
W tej kwestji oświadczył 

p. Wimbor, że staje się ona 
i u nas ogólną bolączką, spo­
tęgowaną obecnie masowym 
przyjazdem urzędników kole­
jowych z Siedlec.

Ogółem zjechało dotąd z 
Dyrekcją kolejową około 1000 
urzędników.

Na zasadzie dekretu N° 298 
rekwiruje obecnie Starostwo 
mieszkania dla urzędników, 
Komenda miasta zaś dla woj­
ska; obydwie jednak zawsze 
za pośrednictwem magistratu.

Stan sanitarny 
test obecnie zadawalający, w 
porównaniu z wiosną, nawet 
dobry.

Fatalnie daje się odczuwać 
brak kanalizacji.

Z powodu braku taboru, 
prace asenizacyjne idą bardzo 
powoli; w prywatnych zaś do­
mach asenizacja prawie że u- 
.stała; gospodarze domów nie

jonika tyooiniiiwa.
„Spraw iedliw ość" za  z w ro ­
to m  kosztów . — .M ło d y  c z ło ­
w iek * p. S trońskiego. — S ta­
rzec I jeg o  żó łc iow e k am ie ­
nie. — Bal lek a rzy  w o jsk o ­

wych. — Ś lubom anja.
Rada Ligi Narodów po głęb­

szych i dłuższych pertraktacjach na 
Wilna i Wileńszczyzny, obec­

nie odpoczywa, względnie zmieni­
ła temat swych rozważań i narazie 

-estała się nami interesować, i 
je s t.o  zrozumiałe, gdyż omawia- j 
nie -.iągle tego samego tematu • 
może się wkońcu znudzić. N ie ! 
znaczy to, by sprawa nasza n a ! 
tamte forum nie miała znowu w ró-' 
cić Tylko obecnie trwa przerwa, j 

ma zresztą powodu, by nazbyt i 
. -fŁownie śpieszyć ztem i rzeczą-! 
r.- gdyż są wszelkie gwarancje,' 
że koszta przeciągania tych spraw ! 
zostaną sowicie zapacone. Naogół ’ 
te debaty nad naszym losem nie • 
kosztują zbyt wiele. Dotąd wypa- , 
da na Polską podobno m lljonfran-j 
ków w złocic. Trudno to wpraw- '■ 
dzie przeliczyć na marki, ale czem- i 
, e jest ta suma w porównaniu z j 
aktem, że po cenie kosztów otrzy- '

osoby te pozostają jednak w 
ewidencji okręgu, w którym 
mieszkają; zmiana miejsca po­
bytu bez uprzedniego zgłosze­
nia nie będzie im dozwolona.

Do trzeciej wreszcie kate- 
gorji należą elementy zupełnie 
obce i dla państwa szkodliwe: 
jednostki takie wysiedlane bę­
dą z granic Litwy Środkowej 
wzgl. Rzeczypospolitej i ewen­
tualnie odstawione od granic 
danego państwa.

W razie niemożności po­
wrotu z powodów natury poli­
tycznej, np. do Rosji, osoby 
te będą internowane.

Pan Starosta zaznaczył z 
naciskiem, że wobec osób nie-

są w możności opłacić olbrzy­
mich kosztów, ściąganie zaś 
potrzebnych kwot od lokato­
rów jest utrudnione, gdyż w 
wielu wypadkach lokatorzy 
nie bacząc na potrzebę, za­
słaniają się ustawą o ochronie ; 
lokatorów.

Bezpieczeństwo. 
Bezpieczeństwo publiczne 

w znacznej mierze polepszone; 
napady bandyckie prawie że 
ustały: sprawcy dawnych na- , 
padów prawie wszyscy wytro­
pieni. Aparat służby bezpie­
czeństwa i wydziału śledczego 
funkcjonuje bez zarzutu. 

Rejestracja obcokrajowców.
Według meldunku złożone­

go p. Wimborowi, zarejestro­
wało się do 28-IX ogółem 
2068 obcych. Starostwo po­
siada jednak pewne wiado­
mości, że w mieście znajduje 
się około 10.000 obcych.

Wobec tego Starostwo przy­
stępuje w najbliższych dniach 
do wyśledzenia niezgłoszonych.

Każden obcy przychwyco­
ny, a nie zarejestrowany, bę­
dzie bezwłocznie aresztowany, 
w drodze administracyjnej ka­
rany grzywną do 100.000 mk.p. 
w razie niemożności płacenia 
tej kwoty, aresztem do 6 m ie­
sięcy, pozatem będą osoby te ' 
przymusowo wysiedlone. j 

Co do zarejestrowanych' 
zaś, podzieleni oni są na trzy j 
kategorje: do pierwszej zali­
czeni są wszyscy, którzy wia- ’> 

I rygodnie udowodnią, że po- 
I chodzą z Wilna; osoby te o- 
trzymują zwyczajne legityma­
cje, tak jak obywatele wileńscy; 
do drugiej należą ci, obcy l 
wprawdzie, którzy udowodnią i 
jednak konieczność pobytu w i 
Wilnie, w razie przychylnego 
zaś załatwienia ich prośby, bę- i 
dzie im wydana karta pobytu;

I  powodD szczęśliwego otaleoia.
W piątek, 30 września, z po- • 

wodu szczęśliwego ocalenia Na­
czelnika Piłsudskiego od zamachu 
lwowskiego odbyło się dziękczynne 
nabożeństwo w Ostrej Bramie.

Tłumy zaległy całą ulicę Ostro­
bramską i przylegające. W kaplicy 
o g. 5 m. 20 pojawił się J. E. ks. 
biskup dr. Władysław Bandurski. 
Przy, dźwiękach .Stabat Mater", 
które odegrała orkiestra, rozpo­
częło się nabożeństwo. Po odśpie­
waniu i odczytaniu Lltanji J. E. 
ks. biskup Bandurski wygłosił po­
rywające przemówienie. W słowach 
pełnych siły i uczucia podniósł, że 
Polska w latach niewoli miała 
wielkich poetów, muzyków i ma­
larzy, ale nie miała człowieka, 
któryby mógł się stać wodzem 
Narodu. Gdy wybuchła wielka 
wojna znalazł się ów wódz. Jest 
nim Józef Piłsudski. I oto dziś 
symbol, uosobienie duszy polskiej, 
i potęgi polskiej, Józef Piłsudski, 
Naczelnik Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej stał się ofiarą zbrodni­

WARSZAWA, (Polpress). W ko- 
łach politycznych Warszawy jest 
żywo omawiana kwestja stosun­
ków, które wytworzyły się obecnie 
pomiędzy Warszawą a Moskwą. 
Stosunki te stanowią szerokie po­
le dla wszelkiego rodzaju przy­
puszczeń. Szczególniej dużo do­
mysłów robi się dokoła przyjazdu 
do Warszawy naszego posła w 
Moskwie p. Filipowicza. Rozeszła

mamy najprawdziwszą sprawiedli­
wość.

* * •
Dzienniki endeckie zajęły wo­

bec zamachu na Naczelnika Pań­
stwa, zupełnie indywidualne i bar­
dzo swoiste stanowisko. Wśród 
tych śmiesznostek nie od rzeczy 
będzie przytoczyć początek arty­
kułu p. Strońskiego z .Rzeczpospo­
lite j", który swoje wstępne baja­
nia poczyna tak:

.Młody człowiek, który wczoraj 
strzelał we Lwowie...". Jest przyję­
te wszędzie, że taki .m łody czło­
wiek", który popełnia zamach na 
najwyższą w państwie osobę, na­
zywa się zbrodniarzem, zbrodnia­
rzem politycznym. Dla p. Stroń­
skiego jest to naturalnie .młody 
człowiek, który strzela".

* *
Wypadkiem tygodnia był u nas 

strajk maszynistów teatralnych, co 
ujemnie odbiło się na repertuarze. 
Z repertuarem w Warszawie także 
pono nie jest świetnie.Tak trzeba są­
dzić przynajmniej, czytając sprawo­
zdanie p. Pieńkowskiego w .Ga­
zecie Warszawskiej", z okazji wy­
stawienia „Lanceta” Zalewskiego 
w .Rozmaitościach". Starzec ten 
zacietrzewia się niesłychanie i po

zarejestrowanych zastosuje bar­
dzo surowe represje.

Przymus pasportowy.
W końcu zaznaczył pan

! Starosta w sprawie pasporto- 
wej, że obywatelom wileńskim 
wydaje się obecnie legityma­
cje z ważnością do końca b.r.

W przygotowaniu jest roz­
porządzenie o przymusie pas- 
portowym dla całej ludności; 
w tym celu będą, dla ułatwie­
nia publiczności, urządzone 
w Okręgach specjalne biura 
pasportowe, podległe jednak
Starostwie.

Na tern p. Wimbor wy­
wiad zakończył. ó. S—g.

czego zamachu. Dokonał go nie, 
spokrewniony duchowo i cieleśnie 
z nami przedstawiciel ludu ukraiń­
skiego, nie Rusin, ale agent bol­
szewicki, lub niemiecki.

Ale Matka Boska Ostrobramska, 
, którą Józef Piłsudski, okrzyczany 
przez niechętnych niedowiarkiem, 
nosi stale na piersi, w wojnie nad 
Styrem i Stochodem, i w pokoju, 
ocaliła go i ocali zagrożone Wilno, 
skąd Naczelnik pochodzi.

Po mowie ks. biskupa Ban- 
durskiego odśpiewano przy akom- 
panjamencie orkiestry .Boże coś 
Polskę..."

Na nabożeństwie obecnym był 
między innymi p. o. Delegata 
Rządu polskiego w Wilnie pułk. 
Tupalski, przedstawiciele wojska i 
władzy.

Z  o k az ji ocalenia.
WARSZAWA. (Pat.) W niedzie­

lę w katedrze warszawskiej Kardy 
nał Kakowski odprawi dziękczynne 
nabożeństwo z okazji ocalenia 
Naczelnika Państwa.

W arszaw a - Moskwa.
P rzy ja zd  p os ła  F ilip o w icza . O d ro cze n ie  
w y ja zd u  pose ls tw a  p o lsk iego  do  C harkow a.

się pogłoska, iż p. Filipowicz do 
Moskwy więcej już nie powróci, 
że Karachan wyjedzie w najbliż­
szych dniach z Warszawy. Mówią 
też dużo o odroczeniu wyjazdu 
naszego przedstawicielstwa do 
Charkowa. Przedstawicielstwo mia 
ło wyjechać 29. IX. Tymczasem 
30 u. m. postanowiono odroczyć 
wyjazd na czas ściśle nie okreś 

' lony.

szeregu nienajgłupszych nawet, ale 
bardzo ogólnych uwag, na temat 
niedomagań teatralnych, oraz zgnę­
bieniu kompletnem dyrekcji teatru 
„Rozmaitości", skoro już wszyst­
kich zjadł, poczyna krytykę kryty­
ki czyli recenzyj warszawskich, dzie­
ląc ją na trzy części, jedną gorszą 
od drugiej.

Surowość tego starca miałaby 
swoje racje, gdyby była choć tro- j 
chę sprawiedliwą. To jednak co ' 
nauczony zresztą, człowiek ten wy­
pisuje, dowodzi, że na ton jego 
artykułów oddziaływują silnie „ka­
mienie żółciowe" lub inne cierpie­
nia tego rodzaju. W pewnym wie­
ku są to rzeczy zrozumiałe, ale nie 
jest zrozumiałe co winien teatr, 
dyrektor i nieszczęsny czytelnik.

W sobotę odbył się w salach 
b. kasyna kupieckiego na pl. Lu- 
kiskim „Wieczór lekarzy wojsko­
wych", który się następnie bardzo 
po północy przemienił w wspa­
niały bal. Część koncertowa, wbrew 
utartym w takich razach zwyczajom 
miała duże powodzenie, mimo, że 
zawiodły dwie zapowiedziane w 
programie osoby, mianowicie Izy­
dora Dunkan i p. Nowakowski, 
Właściwie to pierwsza była, a ra­

czej była jej imitacja. Z całości 
programu moc oklasków wywo­
łały produkcje kwartetu, oraz gra 
p. Brzezińskiego. Duże wrażenie 
wywołały deklamowane świetnie 
przez p. Cornobisa satyry. Kuplety 
p. Tarwida i dalszy program hu­
morystyczny udatnie dopełniały 
reszty. Zabawa i tańce przeciągnęły 
się do rana. *

Ciekawem zjawiskiem jak na 
te czasy jest jakaś dziwna eoi- 
demja ślubów, objaw zresztą nader 
dodatni. Widocznie uważają pocz­
ciwi ludziska, że we dwoje milej 
ronić łzy nad upadkiem dobrego 
smaku i polskiej marki. Przytem 
dzieje się to wszystko bardzo 
szybko. Przed tygodniem jeszcze 
się nie znali, a dziś już chodzą 
razem i szukają mieszkania, 
dwóch pokoików i kuchni. Jest to 
naturalnie rzecz bardzo chwalebna 
i żałować jedynie wypada, że sta­
ropolskie tradycje dawnych wesel 

; nie bywają przytem zachowywane. 
; W panujących dzisiaj warunkach 
■ przestrzeganie pewnych tradycyj­
nych obrzędów nie jest niestety 
możliwe i z całych wspaniałości 

' ślubnych pozostały już tylko for­
malności, oboje narzeczeni i ich 
t. z. miłość. Wek

P R Z E W O D N IK
ADRESOWA

H a n d lo w o  - P r z e m y s ło w y .
A rtyku ły  ga lan te ry jne . 

Dom Handlowy Bracia Alszwang,— 
Wielka 72. Bielizna damska, męska i

konfekcja.

Banki.
Caak Spółdzielczy—ul. Mlcklswfeej

29, załatwia wszelkie Operacje.
Bank Wschodni, O ddział w  Wltato

W ie l k a  9 6.
Bank Rolniczo - Przemysłowy, Za­
rząd—Mickiewicza 17. Oddział mieiski— 

W ielka 66. Agentura w Święcianaeh. 
W ileńsk i Bank H and low y, Mickiewicsa & 

Załatwia wszelkie czynności w  zakres 
bankowości wchodzące.

Biura parcelacyjne.
Biuro leśne I parcelacyjne inż. leśa.

J. Łastowskiego. Mickiewicza 42—5.
Parcelacja majątków, roboty leśne 

B iuro leśne i m ie rn icze  „ S IL V A ” , — 
Mickiewicza 1—11. Roboty leśne i mier­
nicze. Pośrednictwo w kupnie i sprzedały

lasów i majątków.
Pierwsza Wileńska Spółka Parce- 
lacyjna, Ostrobramska 7. Specjalność 

parcelacja majątków.

Biura techniczne.
Biuro elektro-techniczne D. Wajmana, 
Trocka J6 17. Największy skład wszelkidl 

przyborów elektro-technicznych.

Cukiernie.
I ,  Rndnlcklego—Wileńska róg Trockiej 

poleca wyroby własnego wypieka.
S. Sziral — Tatarska, rog Mickiewicza, 

poleca wielki wybór cukrów pierwszo­
rzędnych gatunków.

Cukry i czekolada.
„B lru ła” — Magazyn cukrów i rożnysk 
delikatesów pierwszorzędnych gatunków.

Mickiewicza’ 6.

Dom y H andlow o-przem ysł.
B -da Sułkowscy—Jagiellońska 8.
Hurtowa sprzedał towa ów kolonjalao- 

spożywczych, w in i wódek.
Dorn Handlowy Sł. Tuczyńskl—Wielka

41. Hurtowa sprzedaż wódek.
Tow. przemysłowo-handlowe „Ośwlg^tn* 
Wielka 37. Materjały budowlane i instakr

cje elektryczne. 

D rukarn ie .
Polska drukarnia nakładowa ,, L U X  ”, 
Akademicka 1. wykonywa wszelkie roboty 
w zakresie drukarskim i introligatorskim .

Fabryki maszyn I narzędzi roi z,
Zygmunt Nagrodzkl, Zawaina 11 s.
Młocarnie, maneże, wialnie, sieczkarnie, 

pługi, brony, drapacze i t.  d.

G orzeln ie .
Pierwszorzędna gorzelnia i rektyfikacja 

„ A s t r a ” , Tombakowa 10b. Wspaniała 
mocne napoje. Odznaczają się miękkością 
i  przyjemnym smakiem. Żądaicie wszędzie!

Kantory w ym iany.
Szumański I Kowalski, Mickiewicza ł „

Kantor wymiany.

Kaw iarnie.
„B lru ła” Kawiarnia, Mickiewicza M 1 
Kawa, herbata, napoje. Cukry, ciasta pier- 
wszorzędn. gatunków. Codzień koncerty.

K sięgarnie.
Słów. Nauczycielstwa P o lsklege-

Królewska 1 F ilja— Wileńska 33. 
Księgarnia W. I K. Mikulskich, Wileń­

ska 26, poleca najświeższe nowości.
A. O. Syrkln, Wielka 42. Księgarnia— 
książki w różn. język. Skład nut, czytelni*. 
Stięgarnia i skład nut J. Zawadzkiego, 
Wielka 27. Poleca książki z zakresu w o j­
skowości, podręczniki szkolne oraz nowości 

! w wielkim wyborze.
Magazyn książek i raaterjałów piśmienS. 
M aklera I Ougowskiego, Wielka SF. 
Otrzymuje stale nowości i podręczn. szkolot. 

Kupno I sprzedaż.
». Mohl I Malinowski, Zamkowa 10.

Wyroby domowe.

Krawcy.
O. Zysklnd, rawiec wojskowy i  cyw il­
ny, Wielka 42. Robota wykonywana' jest 

ood osobistym nadzorem O. Zyskinda. 
f. Nowicki, krawiec wojskowy i cywilny, 
Wielka 54. Magazyn ozdób wojsk, i ga- 
(anterji. Zamówienia przyjmuje tak z w ła ­

snych ja k  i powierzonych materjałśw. 
Mzgazyn ubiorów męskich S. Krauze, 

przeniesiony z ul. Mickiewicza na ul. W i­
leńską 82. Przyjmuje obstalunki cyw il- 
ie i  wojskowe zw łasn. i  powierz, mater.
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Krawiec damski S. Stefanowski,
Wielka 98. Przyjmuje obstalunki z wła- 
łuyeh i  powierzonych materjałów, a także 

wszelkie roboty futrzane.

Lecznica chorób zębów .
Lek. Dent. Goldbarga i W olfsona,— 
Wielka 66. Leczenie zębów. Sztuczne zęoy. 
Zęby sztuczne, nawet stare i połamane 
kupuje laboratorjum A. Straż, Domini­

kańska 11. Płaci najwyższe ceny. 

M agazyn broni.
C. Stefanowski, Ś-to-Janska 24. Broń 

i przybory.
F. Zienkiewicz, S-to Jańska 27. Maga­

zyn broni myśliwskiej i pracownia.

S kłady p łótna.
R. Kuciński, dawniej .Żyrardowski*,

W ielka 60. W ieiki wybór towarów sezonow.

S kłady sukna.
M. Gordon, Niemiecka 26. W ie lk i wy­
bór materjałów krajowych i zagrań, firm.

W arsztaty  m echaniczne  
I od lew n ia .

.M echanik’ —Królewska f>. Remcnt loko- 
mcbil, narzędzi rolniczych, motorów, sa­
mochodów, wszelkie drobne roboty na to ■ 
karkach (rewolwerowych;, heblarkach it.p .

Z MIASTA.

Polska w ytwórnia chemiczna,
B Z ie liń s k i i S ka.

Oddział w Wilnie—Kaukaska 10. 
Smary i oleje techniczne Ropa. Soda 

amonjakalna : inne.

Teńtr Powszechny (gm.b. Ratusza).

po ra> 2-si Komendant Turm
krot. w 3 akt. Now iny i Tatarkiewicza. 

Początek o g. 3 w.

Restauracje.
„W arszawianka” — Wileńska 38. 

Śeiadacia, obiady, kolacje. Koncerty. 
Restauracja St.-Georges — Mickiewicza 
10. Wykwintna kuchnia. Obiady i kolacje. 
Restauracja Bristol, Mickiewicza 22. 
Obi ady, kolacje. Przyjmuje zamówienia na 

większe zebrania towarzyskie. 

Sam ochody—rem ont. 
.Mechanik’  — Kalwaryjsta 5. 

S pó łk i Akcyjne.

„AłjROMOTOR" ,
Tow . Akcyjn. W ileńska 26. Tel. 205 i 
Maszyny roinicze. Bryczki szydłowieckie. I 

Telefony, lnstaiscje elektryczne. 
Przenośne piece Mailowe. ,

KRONIKA SPO RTO W A.

’ Konkursy hipiczne.
• 2 i 3 prździernika br. odbędą
' się, staraniem Kcła sportowego 
j Wileńskiej Brygady Jezdy, kon- 
'kursy hipiczne przy koszerech Tus 

kuleńskich. Początek o godz. 12. 
4-go zaś pcździernika odbędą 

; się wyścigi konne na Pcśpieszce. 
i Jest nadzieja, że publiczność 
wileńska, która z takim entuzjaz 

J mem przyjęła ostatnie zawody, 
zjawi się tłumnie tembardziej, że 

1 przygrywać będą dwie orkiestry 
i bufet obficie zaopatrzony znej 

i dować się będzie na miejscu.

— Nabożeństwo różańcowe.
V kościele św. Kezimierza odpra­
wiać się będzie nabożeństwo ro- 
ańcowe codziennie o 6 g. wiecz. 
Codziennie po odmówieniu ró- 
ańca Krótka nauka.

— Obchód jubileuszowy ku 
:zci Cyprjana Norwida odbędzie 
;ię dn. 2 października w niedzielę 
> gcdz. lV /2  w gimn. Zygmunta 
Augusta. Goście mile widziani.

— Przjmują się zapisy dzieci 
w wieku łat 7 do 14 do szkoły pow­
szechnej 43 przy ul. Piłsudskie­
go 24. Tamże przyjmują się rów­
nież zapisy na kursa wieczorowe 
dla dorosłych. Po bliższe informa­
cje zgłaszać się do kanceiarji szko­
ły (Piłsudskiego 24) codziennie od 
9 -1 2 .

Składy m a terja łó w  plśm ien.
Wl. Borkowski. Skład papieru, mate- 
ija ło w  pismienn,. galanterji biur., ram

zabawek. Mickiewicza 5, Ś-to-Jańska 19. 
T. Jankowska, Wileńska 26—Zamkowa 
14. Skład mater. piśm. i  przyborów kancel.

R £  e  ł .  f t  fe Y.
i <■«&£. Ju lja  Bilunas

P rz jm n je  od 12—2 i S—5. Jagiellońską

—  Obwieszczenie D yrektora  
Departam entu Przem ysłu,Hand­
lu i odbudowy, w  spraw ie d o ­
m ów  kom isowych. Na podstawie 
Rozporzadżenia Nr. 321 Tymcza­
sowej Komisji Rządzącej z dnia 
26 sierpnia 1921 r. w przedmiocie 
domów komisowych (Dzień. Urz. 
Nr. 30 z dn. 2O.IX 21 r.) Departa­
ment P. H. i O. w;ywa niniejszem 
wszystkich właścicieli obecnie 
istniejących domów komisowych 
do poczynienia starań w D cie P. 
H. i O. celem uzyskania koncesji 
najdalej do dnia 1-go grudnia 1921 r.

Również w D cie P. H. i O. 
(PI. Katedralny 2, III piętro, po­
kój 68) należy otrzymywać wzór 
książki sznurowej, przewidzianej w 
art. 3 Rozporządzenia Nr. 321, 
prowadzenie której, w myśl potnie- 
nionego Rozporządzenia, już obo­
wiązuje.

Wszelkich informacyj w sprawie 
sposobu prowadzenia domów ko­
misowych udziela Wydział Handlu 
D-tu P. H. i O.

Domy komisowe, które do dnia 
1-go grudnia r. b. nie uzyskają 
koncesji, będą zamykane, zaś ich 
właściciele— pociągnięci do odpo­
wiedzialności sądowej.

TEATRY 1 MUZYKA.
Koncert B ratniaka.

Spieszcie wszyscy na Koncert 
Bratniej Pomocy (w niedzielę) 
w Sali Śniadeckich (Jniwersy 

tetu.
K o n c e r t  Bratniej Pomocy 

stud. Uniwersytetu w sali Śniade­
ckich, w niedzielę o godz. 8 i pół 
wieczór zainteresował, jak spodzie­
waliśmy się, szeroki ogół. Ponie 
waż bierze w nim udział wybitna 
operowa artystka śpiewaczka P. A. 
Kalinowska i utalentowana pjanł- 

; stka P. O. Józefowiczówna, któ- 
' rych charakterystykę podaliśmy 
I onegdal, spodziewamy się, że za- 
I interesowanie to pozostanie do 
' końca i publiczność wypełni szczel­

nie salę, dając tern poparcie, ja­
kie należy urządzającej Koncert 
Bratniej Pomocy stud. Uniwersy­
tetu. Bilety do nabycia u B. Sztral- 
la (róg Tatarskiej) i przy wejściu 
na salę.

— Komunikat Teatru Pol- 
} sklego. Dziś i dni następnych 
, Teatr Polski daje roześmiany u- 
' twór Arnolda i Bacha p. t. „Hisz- 
i pańska mucha", która dzięki świet- 
; nemu wykonaniu ról, jak również 
• i reżyserji, zyskała sobie rzetelne 

uznanie. Wobec zlikwidowania

strajku pracowników technicznych* 
przystąpiono ponownie do przy 
gotowania .Orlątka’  Rostanda. 
którego premjera ukaże się nie 
bawem na tle nowych dekoracyj ń 
kostjumów w reżyserji J. Leśniew­
skiego. Bohatera tytułowego w  
przeplęknem tern dziele grać bę- 
dziele na premjerze utalentowany 
artysta naszej sceny p. R. Peter.

— Teatr Powszechny. Dziś, 
pełna humoru I dowcipu kroto- 
chwila Nowiny i Tatarkiewicza p- 
t. .Komendant Turm” będąca su- 
tem żniwem oklasków dla świet­
nych interpretatorów głównych róf 
w osobach pp. Bortnowskiej, Bo­
guckiej, Chrzanowskiej, Woldowei^ 
Cornobisa, Mazanka, Orllcza i Pu­
chalskiego, który w rolilzydoraGrun- 
zweiga pobudza wszystkich do we 
sołości. W przygotowaniu .Kra­
kowskie zuchy’  dowcipny i melo­
dyjny wodewil Turskiego.

SPRAW Y ROBOTNICZE. 
W sali Centrali Chrześcjańsklch 

Związków Zawodowych przy ul. 
św. Jańskiej 21, -odbędą się na­
stępujące zebrania:

Dnia 2 października r. b. o g. 
3 po poł. ogólne zebranie Chrzęść. 
Zw. Zaw. stolarzy, cieśli i będnarzy.

Dnia 2 października o g. 3 po 
poł. ogólne zebranie Chrzęść. Zw.. 
Zaw. leśników i pracowników rol­
nych.

Dnia 3 października o g. 6 po- 
poł. ogólne zebranie Chrzęść. Zw_ 
Zaw. czeladników szewckich.

Centrala Chrześcjańsklch Związ­
ków Zawodowych niniejszem po- 
daje do wiadomości, że poczy- 

i nająć od dn. 3 października r. b.. 
otwiera się przy Centrali kawiarnia 
dla ogólnego użytku.

K I N O - T E A T R

.. L  U X  ”
Od p iątku  3 0  w rześn ia  w ie lk ie  w idow isko  film o w e  po usilnych długotrwałych staraniach udało nam się 
pozyskać dla Wilna wielki obraz polski, llustru ący wypadki sierpniowe roku zeszł. najazd bolszewików na Polskę, 
ciężkie walki i ostateczne zwycięskie odparcie bolszewików z pod Warszawy. Obraz ten pokazuje nam całą 

grozę położenia Wojsk Polsk. tuż pod Warszawą, pod Radzyminem, bohaterstwa kawalerji i artylerji naszej. 
Najważniejszym momentem w obrazie jest śm ierć bohate ra  narodow ego Ks. S K O R U P K I ,  który poległ na 
polu chwały, zagrzewając do walki oszołomionych żołnierzy, biegając naprzód z krzyżem w ręku. Dzięki jego ofierze, 

Wielki dramat w 2-ch serjach, każda w 5-ciu aktach, wyko­
nany przez najwybitniejszych artystów pplskich.

1 serja Cud nad W isłą świadczy wymownie o tern, że przy 
odpowiednio zorganizowanych wysiłkach możemy osiągnąć 

pierwszorzędne wyniki.
Dyrekcja kina „Lux“ uprasza Sz. Publiczność o łaskawe przy­
bywanie na seansy wcześniejsze, celem uniknięcia natłoku. 

Początek seansów o g. 4, a w dni świąteczne o g. 1.

ul. Mic’ !•wieża 11.
.stała zwycięstwa przechyloną została na naszą stronę.

O braz t. każdy  bezw arunkow o zobaczyć pow inien.
1 -s z a  s e r ja :

CL J  nad WISŁĄ

ZgDhiDnolBaityinacieuóuKf
wej na imię Stanisława Za­
jączkowskiego zam. Brzeg An- 
tokolski 17—4 unieważnia się.

sKJWIĘKSZY NA LITWIE
KIKC-TEATR

„IIELIIIS”
róg W ileńskiej i M ickiewicza

2-oi
Od niedzieli 2 go października 

będzie wystawiony
r. b.

obraz artystyczny
cyklu zamówionych przez nas sensacyjnych film 

na sezon 1921/1922. VIOLETTi
W ielki dramat w 6-clu 
aktach, csnuty na tle  zna­
nej opery Verdlego „Tra- 
viata“ , w  ro li głównej 

niezrównana

Główne sceny: Piękna kwiaciarka, córka Nicponia i Pijaka. Wyrzucona na bruk. Miłość Viol»tty. Pogardzona. Na pochyłej drodze. Floia 
kiólowa półświatka. Rywalki. Choroba siostry. Piośba ojca 1 umierającej 8iostry.JVloletta z rozpaczy szaleje. Lekkomyślna. A fnd  wraca 
do Yioletty, a,a zspóżno... skonała ze słowami: .tylko Ciebie Alfredzie kochałam*.' Początek seansu - o godz. 5, B*/a. 8  l 9  wiecz.

Nowe artystyczne I D *lś  demonstruje się
Kino „POLONJA" Ojciec Bernardi.

Wilno, ul. Mickiewicza g j

gowanej przez L Tołstoja w utworze .O jciec Sergjusz’ . Ojciec Sergjusz i Uje. Bernardi 
—to  dwaj bohaterowie ducha, Którzy walczą ze ziem, lecz pierwszy oddaje się męczar­
niom fizyczn. d la  zwycięstwa nad słabościami, gdy Bernard! cieszy się życiem I pada ofiarą.

KINO 
TEATR

W ' E L K A

D ziś  1-a serja .
Sensacyjno-kryminalny dramat w 6 u aktach. 
U w a g a ’ Kaźda serJa tworzy cddzifciny

p ien ie  i św ia tła  p a p y ż a .
|  usuwa w  ciągu 3 dni

mydlana
. ....  Hl IBM",

uznana przez powagi lekarskie. 
Ła tw o się wciera, ma przyjemny za­
pach, nie plami bieliany i ciała, z ła­
twością się zmywa wodą. Żądać w ap­
tekach i skład, apt. ty lko  „Maść P-ra 
Hebdy” z świerzbowcem na etykiecie. 
S ło ik i na 1 2-12 osob. Tow. E. Hebda 
i  S-ka, Warszawa,Elektoralna 18, tel. 1-37

>la koni odjśwlerzby I parchu „Ekwol Hebda' 
Przedstawiciel: L. Podwalny, W ileńska 24.

Uwadze P. P. Lekarzy i Aptekarzy.

Dyrekcja Stowarzyszenia 
Spożywczego „Zjednoczenie" '

podaje do wiadomośei Sz. ozłonków Stowarzyszenia, że ' 
na mocy powtórnej uchwały Walnego Zgromadzenia cd 
dnia 28 sierpnia 1921 r. udział członkowski zoetał powlę 
każony ?e stu marek na pięćset. ;

Członkowie, którzy nie uiszczą dopłaty 4C0 marek 
do 15 października, nie otrzymają wyznaczonych pro- j 
duktów, a mianowicie: cukru, słoniny, mąki i innych. j

lO jądrowy Jł'
S tosu je  się z po w od zen iem  p rzy  następu j, chorobach: 
Przedwczesna starość, uwląd starczy, niedomagania ner­
wowo płciowe, hipochcndrfe, niedomagania nerwowe, cho­
roby przemiany n aterji (cukromocz dnie), bóle połowiczne 

głowy o przebiegu okresowym, ogólne osłabienie. 

Dział Oigsno-Terepji ceutycznej fabryki „ARS” 
Sprzedaż we wszystkich Aptekach, Koope­

ratywach i Składach aptecznych.
Skład główny w Tow. Akc. I. B. Segall w Wilnie

i O g łoszen ia  drobne.

Akuzerka W. Imialowsii
udziela porad. Dla pań
przyjezdnych o f dzielne poko­
je. Przyjmuje od 9 r. do 7 w. 

Mickiewicza 46—fi.

m m  jimiia

A k u s z e rk a  O K U S Z K O
uł. W ielka 33 — 2, przyjm u­
je  9— 1 13—a na stałe łóżka 
U D Z I B L A  P O R A D Y .

2 słnżące potrzebne na do­
brych warunkach, toała- 
Pobulanka 12. Związek Koo­

peratyw, u p. Natalji Walter.

Ekonomiczne Patentowane  
Przenośne Piece Kaflowe „HEKLA"
optacją się w ciągu jednej zimy. M inimalne zużycie 
opalu (4—6 k łg r j. stale I przyjemne ciepło. Zdolność 
ogrzewalna od 2C0 do 300 m tr. sześciennych. U tyli­

zacja ciepła prawie przez dobę, poleca 
„A G ^O M O TO R ", Wileńska Na 26. Tel. 205.

Poszukiwany
korepetytor

na wyjazd na wieś do przy­
gotowania do egzaminu z 6 u 
klas. Pierwszeństwo zdemobi­
lizowanym. Wiadomość od 

g. 10 do 1 popoł. 
M ontw iłowski zauł. J6 5.

S
przedam  palto kara­
kułowe damskie (d łu­

gie). Oglądać od godz. 11-ej 
do 5-ej wiecz. 2-ga Portowa 
d. 11, m. 8. (Frontowe wej­

ście z zaułka Przejazdowego)

warsztatów samochodowych 
i pasport na imię Wiktora 
Garszke zam. zam. Ciasna, 

J4 22 — unieważnia się.

Źe dzisiejszy nienormal­
ny czas wiele znaczy.

Pozałem nie lapominaitie:
przed waszem przedawaniem 
nie oszczędzajcie 10 m inut 
czasu, co może wam kosz­
tować dziesiątki tysiący, a 

wstępujcie do
M  H a n c a

ul W ileńska Nr. 16. Róg m. 
Pohulanki, gdzie możecie 
otrzymać najwyższe ceny 
za pjanina, fortepjany, m a­
szyny do pisania, kasy ognio­
trwałe, kasy kontrolne, rów­
nież maszyny do szycia I 
pończoch. Sklep egzestu je  

od  1901 roku .
Z poważaniem

Sz. Szawedanc.
ul. W ileńska 16 róg  m . Po­
hu lan k i. Dla pamięci proszę 

wyciąć reklamę.

P S Z C Z O Ł Y
w ulach ramowych do  
sprzedania. Ui. Lwowska
JA 11 (b. 1-sza Słomlanka).

M a tr y m o n ja ln e .
O A -le tn l kawaler, ziemia- 
•JLŻ nin, bez uprzedzeń, przy­
stojny, nieźle sytuowany, po­
szukuje tą drogą znajomości 
z młedą od 18 25 lat, ładną 
niezależną panną, wdową lub 
rozwódką, w cela miłego dla 
obojga spędzenia czasu (mał­
żeństwo nie wykluczont). 
Odpowiedzi proszę składać 
w Admin. .S łowa W ll ’  pod 
Jfl 1123. Za dyskrecję ręczę 
słowem honoru. Anonimy 

wykluczone.

l /tó ra  z wdówek lub panie- 
■» nek zamożnych dopomo­
że zdemobil. por. W. r „  po- 
znanczykowi, do ukończenia 
wyższych nauk wzamian za 
poślubienie jej. Zgłoszenia 
nadsyłać pod „J. G.“ , .S ło ­

wo W il.’

W-rdiwcą I reduktor odpowiedzialny K leczkow ski. Drukarnia „Lm \  Akademicka 1. Tal. 203


